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K a r t e I e
a rozwój fabrycznego przemysłu maszynowego w Austro-Węgrzech i w Galicyi.

[Referat dla V Zjazdu prawników i ekonomistów polskich we Lwowie],

Napisał Prof. Wacław Sucliowiak. . "•

(Dokończenie).

II. Stosunki w przemyśle fabrycznym
maszynowym w Galicyi.

Jeżeli w poprzednim rozdziale na podstawie przy-
toczonych faktów wskazywaliśmy na trudne pod
wieloma względami warunki bytu i rozwoju całego
fabrycznego przemysłu maszynowego Austro-Węgier,
to stosunki bytu i rozwoju tegoż przemysłu w Ga-
licyi będziemy zniewoleni w jeszcze ciemniejszych,
przedstawić barwach.

Przemysł galicyjski bowiem nie tylko musi wal-
czyć z wspólną austryacko-węgierską mizeryą prze-
mysłową, mającą swój początek w wysokich ochron-
nych cłach na surowiec i na półfabrykaty, oraz
w zgubnym wpływie kartelu żelaznego. Dalszym
czynnikiem, utrudniającym współzawodnictwo prze-
mysłowe w Gralicyi jest daleka odległość producen-
tów od wszystkich środowisk wytwórczości surowca
i półfabrykatów, i wynikające z tego położenia po-
drożenie cen tych niezbędnie potrzebnych materya-
łów wskutek dodatku na fracht przewozowy.

Oprócz tego nader poważnym wpływem, hamu-
jącym rozwój fabrycznego przemysłu maszynowego
w G-alicyi jest niestety ogólna nieufność w kraju do
wytwórczości krajowej i powszechne, nawet zupełnie
jawne forytowanie wytwórców pozagalicyjskiego au-
stryackiego lub węgierskiego przemysłu, który uważa
się za bezwarunkowo wyżej stojący.

A przecież bez takiego zaufania i bez gorącego
popierania nie tylko przez osoby prywatne, lecz
przedewszystkiem przez rząd centralny i autonomi-
czny, w żaden sposób nie jest możliwe, by ten prze-
mysł się udoskonalił i mógł się rozwinąć ku pożyt-
kowi kraju. W tym kierunku niezbędna jest tak kon-
sekwentna solidarność w popieraniu własnej wytwór-
czości przemysłowej, jaką widzimy n. p. w Czechach,
gdzie dzięki bezwarunkowemu popieraniu swej wła-
snej wytwórczości przez rząd i przez ludność,
przemysł maszynowy stał się conajmniej równym

przemysłowi sąsiednich, wysoko uprzemysłowionych
krajów.

Mały dotychczasowy rozwój fabrycznego prze-
mysłu maszynowego w G-alicyi przedewszystkiem
uwydatnia się w niewielkiej liczbie istniejących za-
kładów przemysłowych oraz w małej liczbie zatru-
dnionych w nich osób. Obecnie bowiem istnieje.*)
ogółem takich zakładów przemysłowych w Gralicyi
25, lecz z pomiędzy tych jest tylko 5 zatrudniają-
cych przeszło 300 robotników, a łącznie zatrudniają
one 5 341 osób. Wartość całej obecnej produkcyi •
fabrycznej maszynowej (wraz z fabrykacyą narzę-
dzi) oblicza statystyka Wydziału krajowego na mniej
więcej 21000 000 koron rocznie.

Cały fabryczny przemysł maszynowy Austro-
Węgier, zatrudniał podług jedynej dostępnej staty-
styki z r. 1902 nie mniej jak 169 065 osób, którą
to cyfrę, chcąc chociażby w przybliżeniu oszacować
ilość osób obecnie zajętych, musimy, zgodnie ze sto-
sunkiem wzrostu wytwórczości żelaza w kraju w tymże
czasie (zob. tabl. 1), — pomnożyć przez 1,33. Z tego
wynika, że obecnie w przemyśle fabrycznym maszy-
nowym całych Austro-Węgier prawdopodobnie za-
trudnionych jest mniej więcej 225 000 osób, czyli, że
Austro-Węgry zatrudniają w p r z y b l i ż e n i u ' 4 2
r a z y w i ę c e j osób w przemyśle maszynowym, ani-
żeli Galicya.

Jeżeli dalej uprzytomnimy sobie, że podług sta-
tystyki z r. 1900 2) G-alicya liczyła 7 361000, zaś
całe Austro-Węgry 47 143 000 mieszkańców, czyli,
że ludność tych ostatnich krajów wówczas była
t y l k o 64 r a z y l i c z n i e j s z ą , aniżeli ludność Gra-
licyi, przyznamy, że uprzemysłowienie Galicyi pod

') Daty statystyczne z dziedziny przemysłu zostały z ra-
mienia Wydz. krajowego zebrane przez Dr. A. SzozepaA-
skiego, któremu je zawdzięczam.

2) Prof. A. L. Hickmanns. Geogr. stalist. Taschen-Atlaa
Ósterreieh Ungarna, 1911.
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względem liczby osób w przemyśle zatrudnionych
bardzo joszcze jest nieznaczne. Co do stosunku
wielkości rocznych sum obrotowych nie możemy po-
dać cyfr porównawczych, gdyż brak wszelkich da-
nych odnośnie do obrotu rocznego przemysłu maszy-
nowego austro-węgierskiego. Przemysł fabryczny ma-
szynowy w Gralicyi znajduje się jednakowoż dzięki
wdrożonej w ostatnich latach w kraju energiczniej-
szej akcyi banków, w fazie rozwoju, jak wynika ze
statystyki Wydziału krajowego, która wykazuje, że
aż 47°/0 zakładów przemysłowych objętych statystyką
powstało dopiero po roku 1900.

Dalszą cechą małego dotąd rozwoju przemysłu
maszynowego w Gtalicyi jest z b y t m a ł a s p e e y a -
l i z a c y a istniejących zakładów przemysłowych,
które w wielkiej części, ze względu na mały i zmien-
ny popyt w kraju, zmuszone są wytwarzać najroz-
maitszego rodzaju maszyny lub konstrukcye w je-
dnej i tej samej fabryce. Fatalnym skutkiem tego
braku specyalizacyi jest nietylko podrożenie fabry-
kacyi wskutek tego, że do każdego niemal nowego
typu maszyny lub konstrukeyi potrzebne jest ro-
bienie nowych doświadczeń i innych projektów, lecz
także ujemny wpływ na jakość wytworów, które
oczywiście nie mogą we fabryce, budującej wszel-
kiego rodzaju typy maszyn, w żaden sposób być
wykończane w takiej doskonałości, jaką n. p. osięga
się przy wytwórczości masowej w fabrykach, urzą-
dzonych dla budowy tylko kilku nielicznych typów
maszynowych.

Jeżeli w tym lub owym wypadku zdanie od-
biorców, że jakość wyrobów fabryk krajowych jest
gorsza od jakości wyrobów fabryk pozagalicyjskich,
było uzasadnione, to było to bezwarunkowo jedynie
wynikiem większej specyalizacyi odnośnych fabryk
pozagalicyjskich w wytwórczości danego rodzaju.

Zbyt mała specyalizacya naszych fabryk u n i e -
m o ż l i w i a w dalszym ciągu w y s z k o l e n i e do-
brych sił technicznych, począwszy od robotników,
monterów, werkmistrzów, a skończywszy na kiero-
rownikach fabrycznych biur technicznych, a często
spotykany brak zaufania, z jakiem miarodajne oso-
bistości w zarządach firm, nieraz wskutek wyż wy-
mienionych, wynikających z nieszczęśliwych stosun-
ków krajowych przyczyn, przywykły się odnosić do
techników, widząc jedynie w nich sprawców niepo-
wodzeń, wywołują częste zmiany w obsadzie posad
technicznych po fabrykach, co znowu ujemnie wpły-
wa na ciągłość i jakość wytwórczości.

Panujące w tym względzie w Gralicyi stosunki,
są w równej mierze charakterystyczne dla prze-
mysłu, znajdującego się dopiero w pierwotnej fazie
rozwoju, jak i często spotykane w galicyjskim prze-
myśle czasowe znaczniejsze powodzenie t. zw. „spry-
ciarzy", t. j . ludzi o wielkiej swadzie, a małej war-
tości etycznej i małej wiedzy, którzy, znalazłszy po-
słuch u osobistości miarodajnych, zaufanie to w swym
własnym przeważnie'wyzyskują interesie ze szkodą
zdrowego rozwoju przemysłowego w kraju.

Takie szkodliwe osobniki nie ustępują jednako-
woż wcale w swej wartości etycznej niektórym od-
biorcom wyrobów przemysłowych w naszem społe-
czeństwie, którzy utrudniają rozwój przemysłu zby-
tniem wyzyskiwaniem kredytu u dostarczających fa-
bryk, lub umyślnem niepunktualnem uiszczaniem się
ze swych zobowiązań, a uniemożliwiają w ten spo-
sób robienie interesów przemysłowcom, niezbyt za-

sobnym w kapitał obrotowy. Ten brak zrozumienia
obowiązków odbiorcy, t. j . konieczności punktual-
nego płacenia zgodnie z przyjętym na siebie zobo-
wiązaniem i unikania niepotrzebnego wyzysku kre-
dytu ze strony wytwórcy, jest jednym z najsmutniej-
szych objawów niesumienności pewnych warstw na-
szego społeczeństwa, które w ten sposób samo unie-
możliwia rozwój całych gałęzi przemysłowych w kra-
ju. Dosyć zwrócić uwagę na mały rozwój przemy-
słu wytwarzającego maszyny i narzędzia rolnicze
w Gralicyi, kraju przecież w pierwszym rzędzie rol-
niczym, by zrozumieć, jak zgubny wpływ z dawien
dawna wywierały i obecnie wywierają niektórzy od-
biorcy żądaniem tak długoterminowego, często odno-
śnym jednostkom nawet wcale niepotrzebnego kre-
dytu, jakiego udzielić czasami mogą zagraniczne,
w kapitały zasobne fabryki, nie zaś nasz w począ-
tkach rozwoju znajdujący się przemysł krajowy.
Lecz i pod tym względem na podstawie informacyi .
z kół bankowych otrzymanych, można z zadowole-
niem stwierdzić zwrot ku lepszemu w latach osta-
tnich.

Z takiemi to trudnościami wewnętrznemi i ze-
wnętrznemi walczył galicyjski przemysł maszynowy
fabryczny, gdy r. 1907 zawiązał się we Wiedniu kar-
tel austryackich fabryk maszyn do którego nale-
żały także firmy, posiadające wielkie rynki zbytu
w Gralicyi, a„ konkurujące z galicyjskiemi fabry-
kami w tych samych działach wytwórczości. Nic
więc dziwnego, że galicyjskie fabryki maszyn, z oba-
wy przed niebezpieczną walką konkurencyjną z fir-
mami już skartelowanemi, a wskutek tego zrzesze-
nia się potężniejszemi, zwłaszcza uwzględniając też
często w kraju spotykane forytowanie firm pozaga-
licyjskich, zdecydowały się również przystąpić do
nowoutworzonego kartelu. Przyjęcie to firm galicyj-
skich przeprowadzono po dłuższych pertraktacyach
w roku 1908, przyczem kartel maszynowy przyjął
w swój poczet 7 największych firm galicyjskich jako
„Związek galicyjskich fabryk maszyn", przyznając
im na podstawie wykazanych obrotów z lat osta-
tnich kwotę kartelową 6 56°/0, równającą się łącznemu
rocznemu obrotowi w wytwórczości, podlegającej
kartelowi, w kwocie około 4000000 K,

Zjednoczone w tym związku fabryki galicyjskie
tworzyły więc poniekąd kartel w kartelu; porozu-
miewały się one pomiędzy sobą w „Związku" mają-
cym siedzibę we Lwowie, a ten dopiero znosił się
każdorazowo z „biurem ewidencyjnem" kartelu ma-
szynowego w Pradze.

Utrzymanie biura lwowskiego „Związku" oczy-
wiście wymagało od należących doń firm ofiar do-
datkowych, poza normalną opłatą za należenie do
kartelu maszynowego. Razem wydatki siedmiu gali-
cyjskich firm na opłaty kartelowe i związkowe wy-
nosiły rocznie około 17 000 K, co przedstawia wy-
datek znaczny, uwzględniając raz, że preliminowana
kwota kartelowa K 4000000 nie została faktycznie
w żadnym roku nawet w przybliżeniu osiągnięta,
powtóre, że osiągnięte przez należenie do kartelu
korzyści, jak poniżej zostanie uzasadnione, nie uspra-
wiedliwiały tak znacznego rocznego wydatku.

Grodząc się bowiem na przystąpienie do kartelu
maszynowego, fabryki galicyjskie spodziewały się
w pierwszym rzędzie, 1. że zapewni się firmom przez
to należenie pewien stały udział w dostawach dla
Gralicyi, który w danym razie, mógł był być wy-



darty przez pozagalicyjskie firmy drogą walki karte-
lowej, t. j . czasowem umyślnem obniżaniem cen przez
skartelowane firmy, 2, że uda się uregulować przez
należenie do kartelu maszynowego produkcyę firm
w ten sposób, by zmniejszyć w pewnym stopniu na-
der szkodliwą różnorodność wytwórczości, i 3. że na-
leżenie do kartelu maszynowego wogóle wpłynie ko-
rzystnie na utrzymanie i ustalenie dobrych cen,
oraz położy tamę dawaniu odbiorcom zbyt daleko
idących ulg przy płaceniu , zapomocą którego to
obopólnie zbyt łatwego kredytowania firmy dawniej
się zwalczały, demoralizując tem odbiorców i podko-
pując sobie nieraz możność bytu w tym kierunku.

Niestety już po krótkim czasie zjednoczone fa-
bryki galicyjskie zauważyły, że korzyści, jakich się
spodziewały z przystąpienia do kartelu, tylko w nie-
znacznej części zaczęły się urzeczywistniać.

Przedewszystkiem bowiem firmy pozagalicyjskie
nie zważając na należącą się prawnie fabrykom ga-
licyjskim kwotę udziału w dostawach, wcale nie my-
ślały oddawać im zamówień na zapytania takich
odbiorców w Galicyi, dla których kiedyśkol-
wiek już jakieś zamówienia wykonywały. Dalej oka-
zało się wkrótce, że posiadały one w wielu przy-
padkach znacznie czujniejszy i sprawniejszy aparat
wywiadowczy i akwizytorski w Galicyi, aniżeli na-
sze krajowe fabryki we własnym kraju. Skutkiem
tego było, że często galicyjskie fabryki zgłaszały
zapytania odbiorców krajowych do biura ewidencyj-
nego kartelu maszynowego później od lepiej zorga-
nizowanych firm pozagalioyjskich, wskutek czego
kartel przydzielał dane zamówienia tymże firmom,
zmuszając fabryki galicyjskie pod groźbą wysokich
kar konwencyonalnych do składania ofert droższych,
t. z. chroniących.

Na wszelkie tego rodzaju niejasne nieraz dla
fabryk galicyjskich przydziały wpływała też nie-
wątpliwie szkodliwie skomplikowana i ze stratą cza-
su połączona manipulacya przy zgłoszeniach gali-
cyjskich, które nasamprzód przechodziły przez biuro
lwowskie, a z tegoż dopiero wysyłane bywały do
„biura ewidencyjnego" w Pradze, gdzie dopiero po-
dlegały cenzurze i bywały załatwiane.

Po niedługim też dalszym czasie przyszły firmy
galicyjskie do przekonania, że z wymienionych wy-
żej spodziewanych korzyści osiągnęły przez należe-
nie do kartelu maszynowego tylko jedną korzyść
częściowo, mianowicie, że ceny za niektóre fabry-
katy (n. p. odlewy) zdołano rzeczywiście w. kraju
trochę podnieść, która to korzyść jednakowoż iloś-
ciowo nie stała w odpowiednim stosunku do ofiar,
jakich wymagało należenie do kartelu.

Natomiast zauważyły interesowano firmy, że ry-
nek ich zbytu raczej zaczął się zmniejszać, aniżeli
powiększać, że warunki spłacania i kredytowania nie
polepszyły się, że przedewszystkiem s k r ę p o w a ł y
się należeniem do kartelu w s z y b s z y m rozwo-
j u , uniemożliwiając sobie często n. p. wyzyskiwa-
nie dotychczasowych dobrych stosunków osobistych
z klientami wyzyskiwanie swych dobrych sił akwi-
zytorskich i administracyjnych, które wobec skrę-
powania się przez kartel stały się bezsilnemi,
a wkońcu, że przystąpieniem do kartelu uniemożli-
wiły sobie tak dla rozwoju przemysłowego krajo-
wego niezbędne p o d e j m o w a n i e n o w y c h ga-
ł ę z i w y t w ó r c z o ś c i .
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W pierwszym, rzędzie zaczęły oczywiście pęta
te odczuwać boleśnie firmy m n i e j s z e , którym
przecież przedewszystkiem więcej musiało chodzić
o szybki, na własnych siłach oparty rozwój, aniżeli
0 zapewnienie sobie należeniem do kartelu średniej
egzystencyi. Firmy te mniejsze, przystępując do kar-
telu, niewątpliwie popełniły błąd, który ujemnie
wpłynął na ich rozwój w czasie należenia do kar-
telu.

Gdy więc w latach 1909 i 1910 rosnące ogólne
niezadowolenie z należenia do kartelu, maszynowego
powoli zaczęło się objawiać w mniej lub więcej ja-
wnem niestosowaniu się do przepisów kartelowych
1 w usiłowaniach wzajemnego wyrywania sobie do-
staw krajowych, nawet przez kartel jednej lub dru-
giej firmie już przydzielonych, z początku dwie,
a później dalsze trzy mniejsze firmy galicyjskie ze
Związku, a tem samem .z kartelu maszynowego się
wycofały; pozostały w nim wkońcu roku 1910
tylko jeszcze dwie największe galicyjskie fabryki
maszyn, którym mimo wyżej naszkicowanych tru-
dności, kontakt kartelowy z fabrykami zachodniemi
był na rękę, a którym ze względu na ustaloną już
częściowo klientelę, przeważnie rządową, zabiegi
„zaprzyjaźnionych" firm kartelowych mniej mogły
szkodzić.

Temu stanowi rzeczy położyło kres uniemożli-
wienie dalszego bytu maszynowego kartelu w lipcu
1911 przez wystąpienie z niego 2 dużych firm za-
chodnich, wskutek czego przemysł fabryczny maszy-
nowy w Galicyi stał się znowu zupełnie niezawi-
słym od wpływów skartelowanych firm pozagalicyj-
skich.

Przystąpienia fabryk maszyn galicyjskich do kar-
telu maszynowego w r. 1908 nie można inaczej na-
zwać, jak poważnym błędem taktycznym, jaki de-
cydujące wówczas w tej kwestyi osobistości popeł-
niły. Następstwa bowiem tego przystąpienia do kar-
telu, jakie się później w krótkim czasie dały we
znaki, mogły były być wówczas już bez trudności
przewidziane, zwłaszcza, że od samego początku
doświadczeni przemysłowcy przemawiali przeciw
przystąpieniu. Należenie do kartelu większej części
interesowanych firm bez wątpienia nie przyniosło
oczekiwanych korzyści, a wymagało z ich strony
znacznych ofiar materyalnyćh, spowodowało zastój
w ich rozwoju, a co gorsza, dało też sposobność po-
zagalicyjskim fabrykom do jaknajdokładniejszego
poznania rynku zbytu w Galicyi i do nawiązania li-
cznych stosunków kupieckich, z których bez wątpie-
nia nie omieszkają one w swym interesie i dalej
korzystać.

Jeżeli wkońcu stawimy sobie pytanie, jakie
przedewszystkiem drogi należy obrać w celu przy-
spieszenia rozwoju rodzimego przemysłu maszyno-
wego, który teraz po wyzwoleniu się z pod wpły-
wów kartelu znowu uzyskał swobodę ruchów, to
przedewszystkiem jako nader ważny czynnik, mo-
gący przemysł nasz w krótkim czasie na szersze po-
pchnąć tory, uznać musimy s t w o r z e n i e p o l s k i e j
h u t y w kra ju. Huta taka, która byłaby finansowo
tak silna, że mogłaby pozostać niezależną od kar-
telu żelaznego, mogłaby przy dobrych własnych zy-
skach zaopatrywać krajowe fabryki w surowiec i pół-
fabrykaty żelazne po cenach niższych od tych, ja-
kie obecnie fabryki dzięki kartelowi żelaznemu pła-
cić są zniewolone. Zdajemy sobie doskonale sprawę
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z trudności, jakie stoją na przeszkodzie stworzeniu
huty w kraju wobec prawdopodobieństwa walki z kar-
telem żelaznym; mimo to jednakże tycli trudności
nie możemy nazwać tak wielkiemi, by przy silnej
woli instytucyi finansowej, któraby się tego zadania
podjęła, nie mogły być przezwyciężone. Byłoby to
zadanie godne zabiegów n. p. Banku przemysłowego,
tej najmłodszej kreacyi bankowej w kraju, po któ-
re] działalności przemysł rodzimy dużo się spodziewa.

Szybszego rozkwitu naszego przemysłu mimo
najusilniejszych zabiegów finansowych, nie możemy
się jednakowoż spodziewać dopóty, dopóki społeczeń-
stwo nie zsolidaryzuje się w dążności popierania
swojej krajowej wytwórczości, dopóki nie przesta-
nie od fabryk wymagać ofiar kredytowych zbyt da-
leko posuniętych, i dopóki nie pozbędzie się zgoła
nieuzasadnionej już obecnie nieufności do krajowych
wytworów fabrycznego przemysłu maszynowego.

Z wystawy hygienieznej w Dreźnie.
(Odczyt wygłoszony w Towarzystwie Politeolinioznom d. 6 grudnia 1911).

(Ciąg dalszy).

Pomiędzy wykazami statystycznymi uderza ze-
stawienie państwowego u r z ę d u zdrowia
(Reiohsgesundheitsamt), uwzględniające wszystkie
miasta niemieckie mające ponad 15 000 mieszkań-
ców. Zawiera ono rodzaj dobywanej wody, jak:
woda powierzchniowa, z naturalnych i sztucznych za-
pasów, woda wgłębna, naturalna i sztuczna, woda
źródłowa, albo połączenie tych różnych metod, na-
stępnie, daty co do trwałości wody, czyszczenia w fil-
trach, oddzielania, ozonizowania i t. p. Również po-
uczające są zestawienia inż. Lindle'ya co do spo-
sobu dobywania wody w 207 miastach niemieckich
ponad 20000 mieszkańców. Wynika z tego zesta-
wienia, że w r. 1909
56'8°/0 miast używ. wody wgłębnej
18 „ „ „ „ wgłv rzecz, i źródł. razem
8-3 „ „ „ „ rzecznej
3-7 „ „ „ „ źródłowej

11-3 „ „ „ „ źródłowej i wgłębnej
1*9 „ „ „ u z grobli (sztucznych).

W porównaniu z r. 1903 okazuje się przyrost
wody wgłębnej i z grobli, ubytek wody rzecznej,
ale i źródłowej, która przy wielkiem zapotrzebowa-
niu tylko rzadko wystarczyć może.

Największa część wodociągów—jak widzimy —
zaopatruje się w wodę wgłębną. Dla ujęcia jej prą-
dów płynących zwykle w warstwach piasku i żwiru,
służą prawie wszędzie liczne studnie rurowe, połą-
czone ze sobą w długie galerye. Jednym z najwię-
kszych takich zakładów jest wodociąg miasta Pragi,
dobywający dziennie 100000m% z 600 studni roz-
dzielonych na przestrzeni 25 km, z łożysk piasko-
wych doliny Łaby. Nowy wodociąg miasta Lip-
ska pobiera 60 000 m3 dziennie z 289 studzien na
przestrzeni 3 600 m. Przy nowym wodociągu w Duis-
burgu, który w odległości lOOOm od Renu ma uję-
cie długie na 1863wz, nie jest wykluczony dopływ
naturalnie filtrowanej wody z Renu przy silnej depre-
syi. W wodociągu miasta Kolonii, mającym 6 stu-
dni 20 m głębokich i odległych od Renu o 800 m
udowodniono związek z Renem. Oo do wy-
konania technicznego, najbardziej interesujące są wo-
dociągi Kolonii i Frankfurtu, gdzie ze względu na
głębokie położenie ciągów, zostały one ułożone w mu-
rowanym kanale.

Co do n a t u r a l n e j f i l t r a c y i , to długi czas
utrzymywało się podejrzenie wobec wody powierzch-
niowej w sposób naturalny filtrowanej, które jednak
znacznie się zmniejszyło, skoro doświadczenia wy-
kazały, że ta woda ma właśnie własności wody wgłę-

bnej, jeżeli tylko zachowana jest odpowiednia odle-
głość od wody powierzchniowej, a teren ma dosta-
teczną siłę filtrowania. Wyniki ruchu pokazują, że
już w odległości 76 m można otrzymać na tej dro-
dze dobrą wodę. Najbardziej charakterystycznym
przykładem jest wodociąg w Dortmundzie, obliczony
z góry na naturalnie filtrowaną wodę rzeczną. Uję-
cie składające się z 200 studni, biegnie zupełnie ró-
wnolegle do rzeki Rudy w odległości 100 m od brze-
gu. Przekrój ujęcia pokazuje łożysko rzeki z warstw
aluwialnego piasku i żwiru, tak, że woda rzeczna
ma swobodną drogę. Także podobnie ma się rzecz
z ujęciem wody w Dreźnie. Bakteryologiczne wła-
sności filtrowanej wody rzecznej pokazuje wodociąg
miasta Bochum, przyczem uwydatnia się ścisły zwią-
zek między ilością bakteryi, a stanem wody w rze-
ce. Każdy wzrost stanu wody rzecznej powoduje na-
gły wzrost liczby bakteryi, która jednak po kilku
dniach wraca do pierwotnej wartości. Przed wodą
wgłębną mają wodociągi także tę korzyść, że ich
wydajność nie jest zależna od długiej suszy.

Ujęc ie wody przedstawione jest na rysun-
kach i modelach miasta Duisburg, Drezno, Dort-
mund, Lipsk, następnie przez modele instytutu ber-
lińskiego i bawarskiego biura wodociągowego. Nad-
zwyczaj ciekawy sposób uzyskiwania s z t u c z n e j
wody w g ł ę b n e j przedstawiony jest na wodocią-
gu miasta G-othenburg w Szwecyi. Wodę surową
pobiera się tu z G-othaelf, w pewnem oddaleniu od
rzeki doprowadza do filtrów wstępnych, a następnie
zapomocą osobnych studni wsiąkających wpuszcza
w grunt. Skoro woda tam odbyła z małą chyżością
drogę około 120 km i jest już dostatecznie oczysz-
czoną, chwyta się ją studniami i doprowadza do
zbiorników. Ten sposób ujęcia wody, który obecnie
z pomyślnym wynikiem próbowany jest we Frank-
furcie nad Menem, nadaje się wszędzie tam, gdzie
naturalna woda wgłębna nie znajduje się w odpo-
wiednich ilościach, albo nie może być zbytnio obni-
żona, podczas gdy jest do dyspozycyi woda rzeczna
i grunt odpowiedni do filtrowania. Wodociąg Gk>t-
henburski daje równocześnie możność porównania
między wodą naturalnie filtrowaną, a sztucznie za-
mienioną w wodę wgłębną, gdyż tu istnieją obok
siebie i filtrowanie i wytwarzanie wody wgłębnej.
Filtrowanie wykonane dla 2 500m3 na dzień, czyści
wodę z Grotaelf w zwykły sposób przez powolną
filtracyę piaskiem. Osobno pobiera się sztucznie wy-
tworzoną wodę wgłębną w ilości 6 000 m3 przez oso-
bne rowy filtrujące i studniami wyciąga sieją. Wy-



niki rucłua pokazuje zestawienia. Podczas, gdy po
powolnej iutracyi piaskiem, temperatura wody rze-
cznej wabająca się między 2° a 18', wykazuje mimo to
także wahania od 2° do 18", jest wyrównanie tempe-
ratury sztucznej wody gruntowej prawie zupełnie,
bo mamy wahania tylko od 8° do lO1/3°. Taka bio-
logicznie sztuczna woda wgłębna przedstawia się
korzystniej.

Pobór wody-z j e z i o r i g r o b l i jest szczegól-
nie ulubiony, gdyż woda zwłaszcza w jeziorach ma
czas do dokładnego oczyszczenia się, tak, że czasami
nawet sztuczne czyszczenie staje się zbytecznem. Tak
n. p. miasto Konstancya pobiera wodę z jeziora Bo-
deńskiego w odległości 700 m .od brzegu i w głębo-
kości 400/Bi. Przy tej wielkiej odległości jest rzeczą
wykluczoaaą, aby woda zanieczyszczona z brzegu do-
stała się .do ujęcia, z drugiej strouy znaczna głę-
bokość ujtgeia powoduje bardzo małe zmiany tempe-
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ratury. Rzeczywiście wystawione badanie wody z lat
1907—1909 wykazuje nadzwyczajną, czystość. Tempe-
ratura waha się w granicach 34° i 7-8° maksymalna
liczba bakteryi w 1 cma wynosi 38. Także pod względem
chemicznym jest woda doskonała. Oczywiście są to
warunki wyjątkowo korzystne ze względu na to, że
jezioro Bodeńskie zawiera BO000 milionów w3 wody.
Instytut do badania wodociągów i kanalizacyi w Ber-
linie daje przegląd grobli i jezior wodociągowych
w Niemczech. Jest ich wszystkich 32. Największe
z nich wogóle w Europie jest grobla Mohnethal
w powiecie Soest, która ma przy 416 Am2 obszaru
dopływowego i 240 milionach m:i rocznego dopływu
zawartości 130 milionów m3. Celem, tej grobli jest
wstrzymanie powodzi, dostarczanie wody do picia
i do przemysłu, jakoteż polepszenie stesunków w czai-,
sie posuchy.

(D. c. n.), '

Inżynier, czy doktor nauk technicznych?
Niejeden ojciec rodziny, posyłający syna na po-

litechniczne studya akademickie i łożący ostatni
grosz na wychowanie, nie wie o tem, że syn jego,
po ukończeniu Politechniki i złożenia ostatniego
egzaminu, otrzymuje dokument urzędowy, na którym
ani wzmianki o jego zawodowem powołaniu ani też
żadnej uwagi niema, któraby pozwalała wnioskować,
że p o s i a d a c z t ak iego d o k u m e n t u może
•używać t y t u ł u ze s t u d y a m i z w i ą z a n e g o .
Jest to rozczarowanie niezmiernie przykre. Dlaczego
itak jest a nie inaczej, trudno odpowiedzieć, ale, że
tak być nie powinno, że stan ten krzywdzi w wy-
sokim stopniu tych, którzy wysiłkiem pracy starali
się uzyskać jakie ściśle o k r e ś l o n y s topień
a k a d e m i c k i e g o w y k s z t a ł c e n i a , to nie ulega
jiajjffluiiejszej wątpliwości. J e s t to j edyny, zu-
peł j i ie w h i s t o r y i r ó w n o r z ę d n y c h z a k ł a
dów akademickich, w y o d r ę b n i o n y wypa-
dek u p o ś l e d z e n i a akademików-pol i tech-
n i k ó w.

Każdy rzemieślnik, handlowiec czy przemysło-
wiec, otrzymuje z chwilą ukończenia szkoły doku-
ment, który wyraźnie określa jego społeczne stano-
wisko ; każdy akademik po prawidłowem ukończeniu
uniwersytetu, otrzymuje lub z bardzo małym wysił-
kiem może otrzymać tytuł doktora, a tylko politech-
nik otrzymuje dokument, który ma znaczenie tylko
dla władz, i z którego odpowiednie wnioski wysnu-
wają tylko dokładnie obeznani z jego znaczeniem,
ale j e g o t r e ś ć i wyg ląd nietylko nie odpo-
w i a d a j ą z a d a n i u i celowi, ale dają powód do
wyrażania bardzo niepochlebnych uwag przez obco-
krajowców.

Prawda, że stworzono tytuł „doktora nauk tech-
nicznych", ale uzyskanie tego tytułu jest dostępne
tylko dla jednostek bardzo wybitnych, czego naj-
lepszym dowodem, jest fakt, że od r. 1891 do dziś,
nadano tych tytułów 28 na Politechnice lwowskiej,
a w r. 1911/12 tylko dwa, co w stosunku do śre-
dniej liczby słuchaczów w tym roku naukowym 1600,
daje stosunek: j e d e n na ośmiuset . Bardzo podo-
bny stan wykazują statystyki innych politechnik
austryackich. Można więc uogólnić zdanie, że Poli-
technika nie daje niczego oprócz wykształcenia.

Czasopismo Teohniozne Nr. 11 z r. 1912.

Jest to stan, który nie może zadowolić tych zamoż-
nych, którzy jedynie dla pozyskania stopnia akade-
mickiego uczęszczają na studya politechniczne, 'bo
Politechnika tego stopnia jasno i niedwuznacznie
nie określa, ani tych biednych, którzy nieraz w strasz-
nych warunkach, o głodzie i chłodzie zdobywają
stanowisko, bo im politechnika żadnych ściśle okre-
ślonych praw społecznych nie nadaje i nie zabezpie-
cza. Pierwsi, po ukończeniu Politechniki za skromny
otrzymują dowód że ją ukończyli z jakimś stopniem
akademickim a tylko wyjątkowo mogą, pokusić się
o doktorat, drudzy zaś, o ile nie znajdą pomieszcze-
nia w biurach władz rządowych i krajowych, s%
rzuceni na pastwę wyzysku prywatnych przedsię-
biorców, z których niejeden ukończył studya• za gra-
nicą , chlubi się dyplomem inżynierskim tam uzyska-
nym a mało ceni dokumenty, które nie określają
wyraźnie technicznej wartości na praktykę przyję-
tego osobnika.

Popatrzmy w przyszłość. Szkoła politechniczna,
pomimo strasznej ciasnoty i przepełnienia ponad stan
normalny, przygarnia chętnie wszystkich, którzy
z nauki korzystać pragną. Tak być powinno i to-
jest tylko dowodem najszczerszego spełniania jej
poruczonego obowiązku, ale nietrudno już dziś zau-
ważyć, że pomimo wielkich trudności w zdobywaniu
nauk politechnicznych, dziś już więcej wychowan-
ków opuszcza szkołę, niż praktyka zawodowa miejsc
opróżnia lub nowych tworzy. Ci więc, którzy we wła-
snym kraju pracy znaleśó nie mogą, są zmuszeni
lub będą zmuszeni szukać jej poza jego granicami.
Ale wychowanek Szkoły politechnicznej legitymujący
się za granicą świadectwem drugiego egzaminu pań-
stwowego, narazi się tylko na bardzo nieprzychylne
przyjęcie, co już się niejednokrotnie zdarzało i bę-
dzie zmuszony na obczyźnie zaczynać karyerę od
najniższych stopni dla wykazania swej wiedzy a co
ważniejsze, to nikt w nim akademickiego stopnia
nie uszanuje. I temu dziwić się nie można, gdyż za-
graniczne wyższe techniczne zakłady naukowe są
o tyle wdzięczniejsze od austryackich, że prócz wy-
kształcenia dają wychowankowi markę (tytuł inży-
niera dyplomowanego), znamię, które mu wszędzie
drogę otwiera. Że takie marki, czyli odpowiednio
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zredagowane dokumenty naukowe zapewniają, nie-
dwuznaczne stanowisko społeczne, ochronę prawną

'i przynależny szacunek dla akademickiego wykształ-
cenia, to i u nas jest rzeczą powszechnie znaną.

Ten stan wyjątkowy, wielce krzywdzący wy-
chowanków Szkół politechnicznych, powinien uledz
zmianie i tego musimy domagać się stanowczo od
tych, w których ręce składamy nietylko zaufanie
i wiarę w podawaną przez nich naukę, ale całą na-
szą przyszłość i społeczne stanowisko. Bo oni są na-
szymi wychowawcami i otaczają rodzicielską opieką,
ale prawdziwie kochający swoje dzieci, nie poprze-
stają na wychowywaniu ich, ale wspierają pomocą
w dalszej twardej walce o byt. Mamy obowiązek
domagać się tego od naszej Szkoły, żeby nas chro-
niła przed nadużyciami, żeby w y r o b i ł a sobie
prawo do z a b e z p i e c z e n i a i u s t a l e n i a sto-
p n i a a k a d e m i c k i e g o w y k s z t a ł c e n i a a tem
samem s t w o r z y ł a prawną podstawę do
o c h r o n y tego stopnia,. Kto dziś używa tytułu
inżyniera, popełnia nadużycie dlatego tylko, że nie
ma prawnej podstawy do ochrony tego tytułu. Wy-
jątkiem są tytuły inżynierskie w urzędach, związane
z rangą i płacą. Tak sprawa przedstawia się ze sta-
nowiska czysto prawnego.

Tę kwestyę rozpatrywano na specyalnych ankie-
tach, i zebraniach w Związku inżynierów i architek-
tów we "Wiedniu, wiele także mówiono i u nas,
a wszystko rozbiło się — mojem zdaniem — właśnie
6 brak tej prawnej podstawy wskutek braku odpo-
wiedniego unormowania kwestyi nadawania przez
Szkołę tytułu akademickiego. I tylko wtedy będzie
można mówić o prawnej ochronie tytułu inżynier-
skiego, jeżeli go nadawać będzie jedynie uprawniona
do tego Szkoła politechniczna i od niej właśnie mu-
simy się domagać spełnienia tego niezmiernie wa-
żnego postulatu upośledzonych politechników. Wszel-
kie inne stawianie kwestyi jest bezcelowe.

Ta wyjątkowa w dziejach akademickich krzywda
da się usunąć w sposób dwojaki: albo Szkoła po-
l i t e c h n i c z n a o t rzyma prawo w y d a w a n i a
t a k j a k w p a ń s t w i e n iemieckiem „dyplo-
mu i n ż y n i e r s k i e g o " zamiast „świadectwa
d r u g i e g o egzaminu p a ń s t w o w e g o " , albo
w a r u n k i egzaminu doktorskiego będą tak
zmienione, aby każdy p o l i t e c h n i k koń-
czący n o r m a l n i e s tudya mógł na dowód
u k o ń c z e n i a ich uzyskać a n a l o g i c z n i e do
U n i w e r s y t e t u bez dotychczaso wy ch tru-
dności s t o p i e ń „doktora nauk technicz-
nych".

Rozwiązanie pierwsze byłoby wskazane wtedy,
o ileby chodziło o zachowanie tego dziś prawdziwego

„nimbu" który otacza „doktora nauk technicznych",
co znowu ze stanowiska ludzi praktycznie myślących,
będzie dla społeczeństwa dosyć obojętne; mogłoby
jednak natrafić na opór tej całej rzeszy inżynierów,
którzy do szkół politechnicznych nie uczęszczali
i z tytułem zasłużonym się zżyli; jest to jednak dro-
bnostka, bo przecież wszyscy jesteśmy śmiertelni,
a chodzi nam więcej o przyszłość niż teraźniejszość.
Rozwiązanie drugie, bardzo słuszne choćby ze względu
na analogię doktoratu • na uniwersytecie, byłoby je-
dynem sprawiedliwem i prawdziwie akademickiem
zadośćuczynieniem. Musiałyby jednak być wprowa-
dzone te same ułatwienia, które są już na uniwer-
sytecie. Dzisiejsze doktoraty techniczne są niezmier-
nie trudne, głównie z powodu bardzo wysokiej skali
wymagań co do rozprawy naukowej i każdy, kto się
pokusi o zdobycie tego tytułu, musi odczuwać w so-
bie moc wykładania z katedry. I nie inaczej się
dzieje. Dzisiejsi doktorzy-inżynierowie, to ludzie sami
bardzo wybitni, którzy prędzej czy później są powo-
ływani na te odpowiedzialne stanowiska.

Po uprzystępnieniu tego tytułu dla ogółu poli-
techników, podniesie się stopień akademika-politech-
nika do tej wyżyny, na której go stawia uniwersy-
tet. Pod każdym innym względem są te zakłady
naukowe równorzędne a tylko zdziwić może fakt,
dlaczego politechnik podczas ciężkiej pięcioletniej
pracy przykuty do stołu rysunkowego, bez możności
zarobkowania poza szkołą, — ma mieć mniejsze
prawa akademickie od doktora filozofii albo doktora
prawa?! Takie rozprawy naukowe matematyczne,
jakich się wymaga przy doktoracie filozofii, nie spra-
wiłyby nadmiernej trudności słuchaczowi Politech-
niki z drugiego roku! Pod względem wymogów i wa-
runków w pracy, można porównać jedynie Wydział
medyczny z Politechniką, a i tu uwypukla się nale-
życie krzywda, jaką przepisy obowiązujące w Szkole
politechnicznej wyrządzają jej wychowankom, nie da-
jąc im tego zadośćuczynienia za pracę, tego akademi-
ckiego tytułu, który o wiele łatwiej można otrzymać
na uniwersytecie, niż drugi egzamin państwowy na
Politechnice. Sprawa ta niezmiernie ważna, winna
wejść na porządek dzienny obrad Towarzystwa Poli-
technicznego i leży już dawno na sercu dbałego o dobro
wychowanków Grona Profesorów naszej Szkoły poli-
technicznej. Postępu tej pracy nie widać może dla-
tego, że tu konieczne jest spółdziałanie kolegiów pro-
fesorskich wszystkich szkół politechnicznych, a przy-
tem potrzeba poparcia tych wszystkich, których z tą
szkołą wspólne wiążą nici, a więc byłych i teraźniej-
szych wychowanków oraz całego społeczeństwa,
które potrzebę takiej doniosłej i należnej reformy
należycie oceni. Władysław Łasiński.

Szkic budynków, zaprojektowanych u/ miejsce obecnego
budynku Tow. Kredytowego Ziemskiego we Lwowie

przy ul. Kopernika i Karola Ludwika.
Tow. Kredytowe Ziemskie rozpoczęło budowę

swoich biur przy ul. Szajnochy i Kopernika, wobec
czego biura obecnie mieszczące się w budynkach
przy ul. Karola Ludwika i Kopernika będą przenie-
sione do nowego budynku. Istniejący budynek przy

ul. Karola Ludwika i Kopernika pozostawiony nadal
jako dwupiętrowy czynszowy nie mógłby przynieść
takiego czynszowego dochodu, któryby odpowiadał
wartości gruntu w tej pierwszorzędnej części miasta.
Należało zatem przekonać się, jaka byłaby rentow-
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Fasada od ul. Karola Ludwika.
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Rzut poziomy parteru.

Rzut poziomy 1, 2, 3 i 4-go piętra



ność postawionych w tem miejscu 4ro-piętrowycb.
budynków, których przeznaczenie odpowiadałoby mo-
żliwie największym dochodom.

Zaprojektowałem zatem na tem miejscu 3 bu-
dynki, z których środkowy największy przeznaczono
na hotel pierwszorzędny o 80-ciu pokojach, w narożu
od ul. Kopernika i Karola Ludwika na dom skle-
powo-czynszowy, a po prawej stronie od ul. Karola
Ludwika na dom 4ro-piętrowy, w którym parter
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i mezanin przeznaczono na tak zwany sklep baza-
rowy a dalsze piętra na większe mieszkania lub biura.

Ezut oka na plan -wskazuje, że starałem się
wyzyskać powierzchnię gruntu o ile możliwie jak
najbardziej dla rentowności, a w fasadach stworzyć
z 3-eoh domów w całokształcie pewną harmonię gru-
pową z użyciem motywów z czasów renesansowych
w Polsce.

W. Rawski.

Czynności krajowego biura melioracyjnego,.
Według sprawozdania Wydziału krajowego o melio-

racyach, prowadzono w 19iQ budowę przy następujących
publ icznych przeds ięb iors twach melioracyj-
nych, które podaję w zestawieniu:

II N a z w a p r z e d s i ę b i o r s t w a
Koszt robót
wykonanych

w 1910
w koronach

Kierownik budowy

9
10

11
12
13
14
15
16
17

18
19

20
21
22

23
24

25
26

27
28
29

Regulacya Macochy
„ Rudawy
,j „ . . . . . . . . .

Obwałowanie lewego b. Wisły od Grzegórzek do Bia-
łuchy ,

Podwyższenie obwałowania lewego brzegu Wisły
„ „ prawego „ „

Obwałowanie Wisły od Niepołomic do Raby .

„ „ „ Raby do Woli rogów skiej

Regulacya Kisiehny górnej
„ Biały

Obwałowanie Wisły w powiecie Dąbrowskim

Uzupełnienie regulacyi Nowego Brnia i dopływów
Osuszenie bagien rzemieńskich
Regulacya górnej Trześniówki

,, Wisłoka i Pielnicy
Osuszenie bagien rzeszowskich
Regulacya rzeki Bugu . . . ..

„ „ Pełtwi z dopływami

poioku Błotni
rzeki Raty z dopływami .

Sołokii .
potoku Pustej
górnego Dniestru

Strwiąźa . . . .
Kolmatacya bagien naddniestrzańskicb.

Regulacya Wereszycy
„ Tyśmienicy

„ Blożewki
Siwki
Kłodnicy (NieżachówM)

7 601
82 419
85 632

100 978
118 151

65 113
134 920

68 262
114 442
114 331

4 513
116 646
158 827
80 918
86 452
22 997

272 973
127 363
71457

204074
97133
91768

149 885
130 512
140 849
78 060

176 054
83457

115197
124224
141261
150249
109 469
201133

84 844
171025
71746
58728
53 585

inż. Bogdan Benedyktowicz
pow. Kraków; inż. Maryan Nawrocki

„ Chrzanów; )nż. Bronisław Droidż

inż, Stanisław Plisowski
starszy inż. Karol Boziewicz
inż. Stanisław Plibowski
sekc. górna, inż. Izydor Opolski

„ dolna, inż, Władysław Kowalski
sekc. górna, inż. Juliusz Horn

„ dolna, icż. Antoni Dyląg
> inż, Józef Cyrankiewicz
sekc. górna, inż, Józef Pliszewski
\ starszy inż. Jan Pisz
starszy inż. Jan Haładej
inż. Henryk Dudek

„ Józef Pruchmk
„ Józef Górski

starszy inż. Maksymilian Ozernik
sekc. dolna, inż, Bronisław "Winnicki

„ środkowa, inż. Stefan Posacki
„ górna, inż. Jzydor Stella Sawicki

inż. Henryk Smulikowski
sekc. I, inż. Stanisław Szpaczyński

„ II , „ Kazimierz Sawicki
inż. Andrzej G-noiński

„ Władysław Zgorlakiewicz
sekc. I, inż. Włodzimierz Kunge

„ II i III, inż. Józef Noworytko
inż. Edmund Ozayka
sekc. górna, inż. Gustaw Mtildner

„ dolna, inż. Kazimierz Huber
inż. Włodzimierz Rojecki
sekc. dolna, inż. Adolf Wizimirski

„ górna, inż. Stanisław Kleją
inż. Karol KUmowicz

„ Roman Janik
„ Zygmunt Zarnecki

W dalszym ciągu następują, roboty prowadzone przez
Ministerstwo rolnictwa mianowicie przez Sekcyę sam-

borską c. k. oddziału leśno-techuicznego dla zabudowa-
nia górskich potoków i przez Wydział Krajowy:

N a z w a p r z e d s i ę b i o r s t w a

Koszt robót
wykonanych

w 1910
w koronach

Kierownik budowy

30
81
32
83

Regulacya górnego Łęgu w pow. Nisko i Kolbuszowa
Zabudowanie potoków w dorzeczu Dniestru .

„ potoku Krzemionki . . .
,, debr na Zniesieniu

75 414
78 595
58 888

6 802

c. k. komisarz leśnictwa Józef Pindelski
„ „ Karol Duszanek

\ „ „ Włodzimierz Szmatę ra
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Nareszcie p r z e d s i ę b i o r s t w a k r a j o w e prowa-

dzone przez Namiestnictwo:
na obwałowanie prawego b. Wisły od

Przemszy do Bodzowa . . . . 11 2 0 0 0 0 0 K

84
85
36

N a z w a p r z e d s i ę b i o r s t w a
Koszt robót
wykonanych.

w 1910
w koronach

Kierownik budowy

Kegulacya Dniestru od Rozwadowa do Żurawna
» Soły
„ Łomnicy

104 323
246 655
127 201

I nie podano kto kierował

K o n s e r w a e y ę już ukończonych publicznych robót
melioracyjnych prowadzili :

w Tarnowie, inżynier Józef Oyrankiewicz,
, powiecie Mieleckim, starszy inżynier Jan Haładej,
„ „ Tarnobrzeskim, ,, „ Jan Bochniak,

we Lwowie Dyonizy Howarth.

Czynności kraj, biura melioracyjnego co do z d j ę ć ,
w y p r a c o w a n i a p r o j e k t ó w i wykonania robót przy
m e l i o r a o y a o h p r y w a t n y c h w czasie od 1 lipca
1909 do 30 czerwca 1910 były w zestawieniu następujące:

na podwyższenie wału Łęgu . . . 120U00OK.
Oprócz wykazanych powyżej, — wykonanych robót

przy melioracyach prywatnych, wykonał Bank meliora-
cyjny na podstawie projektów kraj. Biura melioracyjnego :
osuszenie rowami na obszarze 344 hekt. w 6 miejscowo-
ściach i drenowanie na obszarze 1402 hekt. w 39 miej-
scowościach.

Nadto, przy pomocy zasiłków krajowego i państwo-
wego, prowadziło biuro melioracyjne d o ś w i a d c z e n i a
z u p r a w ą t o r f o w i s k pod kierownictwem starszego
inżyniera Andrzeja K o r n e l i i w 11 miejscowościach,

Z d j ę c i a

Ilość
projektów

Długość
albo obszar

P r o j e k t y

Ilość
projektów

Długość
albo obszar

W y k a z a n i e
melioracyi prywatnych

Długość albo obszar

Kegulacya wód .
Osuszenie rowami
Drenowanie .
Nawodnianie

Razem

Kosztorys wypracowanych

264

342 km
7 115 hekt.
13 477 „

494 „

197 projektów wynosi
sumę 33040 002 K, z czego przypada na publiczne
przedsiębiorstwa j . n. :

na uzupełnienie regulacyi Raty , . 290 000 K
„ regulacyę górnego Strwiąża . . 6175 000 „
„ obwałowanie lewego b. Wisły od

Przemszy do Bielan . . , . 9 000 000,,

644 hm
6 551 hekt.

10 679 „
99 „

198 km
1 599 hekt.
3 462 „

628 „
197

a mianowicie: w Połonicznej, w Hucie połonicznej, w Cza-
nyżu, w Dmytrowie, w Tetewczycach (powiat Kamionka
Strumiłowa), w Tuszymie, w Woli chorzelowskiej (powiat
Mielec), w Rudnie (pow. Rzeszów), w Siedliskach (pow.
'Rawa ruska), w Jaryozow.ie (pow. Lwów), w Juśkowicach,
Kontach i Oiszkach (pow. Złoczów).

(Dok. n.). Ink. J, J.

Wiadomości z literatury technicznej.
— Nowe wózki (truki) dla wozów kolejowych luksn-

sowych jak : sypialne, restauracyjne, dworskie itp. opisuje
Organ f. d. Fortschritte d. Ęisenbahnw. 1911 str. 125.

O wygodnej i przyjemnej jeździe koleją można mó-
wić dopiero wówczas, gdy podróżny nie słyszy turkotu
kół wozowych i nie odczuwa wstrząśnień, wywoływanych
pionowemi i poziomemj uderzeniami kół o szyny

Turkot można usunąć przez oddzielenie pudła wozu
od toru taką konsfcrukcyą ujęcia kół i zawieszenia pudła,
by fale głosowe wytworzone uderzeniami kół o szyny,
ślizganiem się kół zwłaszcza w łukach, tarciem klocków
hamulcowych itp, — doznawały podczas swego przejścia
do pudła całego szeregu przerw. Pod tym względem speł-
niają dziś używane konstrukcye wózków zupełnie dobrze
swoje zadanie.

Znacznie trudniejsza sprawa jest ze zmniejszeniem
wstrząśnień, zapoinocą, całego szeregu sprężyn i przenie-
sień dźwigniowych. Sprężyny podatne, długie, w odpo-
wiednich ilościach i zestawieniach użyte, mogą wprawdzie
dobrze tłumić wstrząśnienia, ale wywołują natomiast nie-
miłe kołysanie wozu, które da się osłabić tylko przez za-

stosowanie przeniesień dźwigniowych dobrze obmyślanych,
przenoszących uderzenia kół na pudło wozowe ze znacznem
zmniejszeniem.

Przeważnie dziś używane w Europie wózki 2
i 3-osiowe, przedstawione schematycznie na rys. 1 i 2, —

Rys. 1.

nie należą do najlepszych. Przy wózku 2-osiowym fig. 1
przenoszą się uderzenia pionowe i boczne od kół na pu-
dło, w zmniejszeniu 2 : 1 .



Przy konstrukoyi przedstawionej na rys. 2 (typ nie-
miecki), warunki są gorsze. Uderzenia pionowe, pocho-
dzące od kół zewnętrznych oraz uderzenia boczne, prze-

L *,. '4 i.

noszą się wprawdzie na pudło w zmniejszeniu 2:1 jak
w poprzednim wypadku, ale uderzenia kół środkowych
nie doznają żadnego zmniejszenia.

Znacznie lepszy jest wózek 3-osiowy amerykaiiski,
przedstawiony na rys. 3. Wszystkie uderzenia pionowe

Rys. 3.

kół, zmniejszają się przy przejściu do pudła, w stosunku
3 : 1 , zaś boczne w stosunku 2 : 1 .

Nowe wózki 4-osiowe przedstawione na rys. 4, które

Rys. i.

można nazwać wózkami podwójnymi, zmniejszają uderze-
nia pionowe i boczne 4-krottiie i dozwalają wskutek tego
na lżejszą konstrukcyę pudła i większą długość wozu.
Można im wprawdzie zrobić zarzut, że wobec większego
ciężaru zwiększą opór ruchu pociągu i koszt wozów, ale
byłby to zarzut stosunkowo małej wagi wobec osiągnię-
tych korzyści. Ciężar tych wózków wynosi 9'5 ton, pod-
czas gdy wózki 3 osiowe ważą 8-5 t, — 2 osiowe 5-5 Z.

— Pług obrotowy do usuwania śniegu. Na podsta-
wie doświadczeń zebranych w ciągu ubiegłych 4 lat,
przez 42 zarządy kolejowe amerykańskie, stwierdzono bez-
warunkową wyższość pługów obrotowych nad zwykłymi
pługami klinowymi. Pługi te pracują bez uderzeń, wśru-
bowując się pomału w masę śniegu. Obciążenie kół jest
jednostajne. Nawet w najtrudniejszych warunkach, w któ-
rych użycie pługa zwyczajnego było bezcelowe, spełniły
pługi obrotowe swoje zadanie bez zarzutu. Jako szcze-
gólne zalety tych pługów podniesiono nadto; Zupełne
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bezpieczeństwo dla obsługujących pług, możliwość użycia
ich nawet na słabych nawierzchniach, dowolne odrzucanie
śniegu na lewo lub prawo, oszczędność urządzeń ocłn-on-
nych, zapobiegających zaspom i lawinom śnieżnym, przez
co te urządzenia stają się prawie zbyteczne.

— Nbwe ułożenie cylindrów o nizkiem olśnieniu
przy parowozach IV. p . systemu Asselina. Wiadomo
powszechnie jak trudne jest zadanie konstruktora paro-
wozów, wobec ciągłego wzrostu żądań, stawianych pod
względem pracy użytecznej parowozów, przekraczającej
dziś niejednokrotnie pracę 2000 SK — z drugiej zaś
strony wobec ograniczonych szerokością toru i profilem
wymiarów a dozwolonem obciążeniem osi, — ciężarów
poszczególnych części składowych.

Trudności te występują najbardziej przy parowozach
czterocylindrowych-sprzężonych (IV. f~.), przy których
średnica cylindrów o nizkiem ciśnieniu ograniczona, jest
światłem ramy przy ułożeniu wewiiętrznem, zaś profilem
przy utwierdzeniu cylindrów zewnątrz ramy. Ostatnie roz-
wiązanie, jakkolwiek konstrukcyjnie gorsze od pierwszego,
stosowane bywa najczęściej, gdyż przy używanych dziś
prawie wyłącznie ramach wewnętrznych, niema mowy o po-
mieszczeniu wewnątrz nich nawet cylindrów średniej
wielkości.

Do usunięcia powyższych trudności przyczynił się
dyrektor północnej kolei francuskiej, Asselin, układając
2 cylindry o nizkiem ciśnieniu wewnątrz ramy w sposób
przedstawiony na rys. 5.

Rys. 5.

Eozwiązanie to ukazało się po raz pierwszy na osta-
tniej wystawie w Brukseli w projekcie parowozu
2 G 2. IV. T. f~. S. z kotłem wodnorurkowym, przeznaczo-
nym do przewożenia pociągów o ciężarze 400 t, na wznie-
sieniach 5°/00 z prędkością 95 kmjgodś., zaś w poziomie
z prędkością 120 kmjgodśi.

Obecnie parowóz z tym nowym układem cylindrów
wykonano i oddano do ruchu.

Z dołączonego rysunku widać, że oba cylindry mają
wSpólną nakrywę, a trzon tłokowy jednego cylindra pro-
wadzony jest tuż przy ścianie drugiego, co umożliwiło
przy świetle ramy wynoszącem tylko 1095 mjm, zbliżenie
osi 2 cylindrów o średnicy 620 m/w, — na odległość za-
ledwie 385 mim.

Krótkie wzmianki o tej oryginalnej konstrukcyi za-
mieszczają czasopisma: Engineer 1910 str. 566, — Bail-
way Age Gazette 1910 str. 245, — Org. f. d. Forłschr.
Ł Eisenbwes. 1911 str. 369 i 396. Z. S.
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RECENZYE I KRYTYKI.
Kazimierz Bruełinalskj, c. k, inspektor szkół miejskich

we Lwowie: W e n t y l a c y a . izb s z k o l n y c h j a k a
j e s t a j a k ą być powinna. Odbitka z X sprawo-
zdania c. k. Rady szkolnej okręgowej miejskiej
we Lwowie.

Rozprawa insp. Bruchnalskiego jest podwójnie
cenna: 1, ponieważ zawiera samodzielnie przeprowadzone
badania nad jakością powietrza w szkołach miejskich we
Lwowie, 2. ponieważ wykazuje dowodnie, że t. z. wenty-
lacya naturalna, nawet przy pomocy otwarcia okien nie
jest wystarczająca, a tylko mechaniczna wentylacya może
uczynić zadość wymaganiom hygieny.

Po wstępie teoretycznym o składzie powietrza atmo-
sferycznego, ilości powietrza potrzebnej do wentylacyi,
następuje dokładny opis metody wyznaczenia ilości CO^
w powietrzu według Dr. Haldane'a, illustrowany rysun-
kiem tegoż przyrządu. Posługując się tym przyrząaern,
zbadał p. Bruchnalsk; powietrze w kilkudziesięciu izbach
szkolnych, przyczem wyszły na jaw fatalne stosunki hy-
gieniczne panujące w niektórych szkołach, lwowskich, np.
w szkole żeńskiej im. św. Anny było podczas nauki
0 godz. 10-tej 5112°/0() CO% przy zamknięciu wszystkich
okien, innego dnia o godz. 11-tej 4-10°/00 CO2 przy otwar-
ciu kanałów wentylacyjnych, wreszcie przy stałem otwar-
ciu górnej części okna o godz. 10-tej l'iO0j0gCO2. Jeżeli
zważymy, źe według wymagań hygieny najwyższa do-
puszczalna granica zawartości CO2 wynosi l°/00, z dru-
giej zaś strony przy silnych mrozach i wiatrach nie mo-
żna podczas nauki otwierać okien, zrozumimy całą wy-
mowność doświadczeń p. Bruchnalskiego; że nawet kanały
wentylacyjne umieszczane w szkołach ogrzewanych cen-
tralnie, bezpośrednio na ścianie okiennej obok radiatorów,
cie są wystarczające, świadczy doświadczenie przeprowa-
dzone w szkole męskiej im. Sobieskiego, gdzie o godz. 11
było 'ó-lQ°j!,0CO.,, To też tylko przyklasnąć należy kon-
kluzyi p, Bruchnalskiego: „W znaczniejszych miastach,
w których buduje się większe gmachy szkolne, nie po-
winien w dwudziestym wieku powstać ani jeden budynek,
który nie byłby zaopatrzony w należycie obmyślaną
1 przez teoretycznie i praktycznie wykształconego rzeczo-
znawcę wykonaDą wentylacyę mechaniczną". Ponieważ
u nas niema ani jednej szkoły wentylowanej mecha-
nicznie, przeto p Bruchnalski przytacza sprawozdanie
inspektorów szkolnych w Anglii, którzy stwierdzają zna-
cznie lepsze wyniki nauki w szkołach mechanicznie wen-
tylowanych, niż w szkołach z wentylacya naturalną i tąk
np. w pierwszych wynik korzystnych egzaminów wynosił
92-4°/Q, w drugich tylko 84-2°/0.<

Dr. Bronisław Biegeleisen.

ROZMAITOŚCI.
— Masowe rozsadzenie skały. Przy budowie kolei

Lakawana w St. Zjed. trzeba było odciąć kawał skały
na długości lOOm a grubości 14m i zdecydowano się
zrobić to jednorazowo. W tym celu przebito równoległe do
kierunku toru sztolnie, umieszczono w nich materyały wy-
buchowe przysypane warstwą piasku 15cm grubą, poczem
wypełniwszy sztolnie kamieniami i zamurowawszy otwory,
zapalono je w 10 miejscach równocześnie elektrycznie.
Wybuch naboju zawierającego 9560 kg prochu i 5400 leg
60°/0 dynamitu oderwał prawie całą ścianę, pozostawia-
jąc tylko część Eiewysadzoną, a nagromadzony po wy-
buchu materyał wynosił 5 tysięcy m% kamienia. Rozsa-
dzenie odbyło się bez wypadku, jakkolwiek niektóre ka-

mienie wybuch odrzucił na 200 m daleko, huk wybuchu
nie był również silny. {Zft. d. ost. Ing. w. Arch. V.
nr, 7 str. 108).

Powyższe źródło podaje, że w r, 1909 przy budowie
kolei Krems-G-rein wysadzono nabojem 3650 leg dynamitu
60 tysięcy m3, a więc jednym leg poruszono 16 JM3, gdy
w Lakawana tylko 0-33 m3, przyczem odłamki wcale tak
daleko nie padały, co zresztą przy racyonalnem postępo-
waniu nie powinno się dziać.

— Badanie pieców. Związek niemieckich kaflarzy ofia-
rował 40000 marek jednorazowo, a prócz tego 5600 m,
stałej rocznej dotacyi na założenie przy politechnice ber-
lińskiej sfcacyi doświadczalnej do badań opalania piecami
kaflowymi. Stacya będzie założona przy instytucie ogrze-
wania i wentylacyi i zadaniem jej będzie przeprowadzać
doświadczenia dla zyskania naukowych podstaw do racyo-
nalnej budowy pieców kaflowych, co jest rzeczą bardzo
doniosłą, gdyż jak wiadomo dzisiejsze piece działają nie-
ekonomicznie, zużywając dużo opału w stosunku do do-
starczonego przez nie ciepła.

SPRAWY BIEŻĄCE.
— 3-oi Kongres międzynarodowy drogowy w Lon-

dynie 1918. C. k. Namiestnictwo we Lwewie nadesłało
Wydziałowi głównemu następujące pismo: Stały Wydział
kongresów drogowych w Paryżu zamierza jeszcze przed
posiedzeniem międzynarodowej stałej Komisyi, które ma
się odbyć w maju b. r. w Paryżu, zestawić program
I I I kongresu drogowego. — W tym celu potrzebne jest
ustalenie liczby i rodzajów pytań, które mają być kon-
gresowi przedłożone — tudzież komunikaty, jakie mają
być podane do wiadomości kongresu.

C. k. Ministerstwo robót publicznych reskryptem
z 8 marca 1912 L. 147 poleciło c. k. Namiestnictwu do-
nieść jakie kwestye według tutejszych stosunków będą
wymagały szczegółowego i wyczerpującego traktowania
na I I I kongresie drogowym i co do jakich zagadnień
z nowoczesnej budowy gościńców i z działu przewozowego
należy oczekiwać nadesłania na kongres rozpraw lub ko-
munikatów kół zawodowych, aby delegat c. k. Minister-
stwa robót publicznych mógł wpłynąć na ich przyjęcie
względnie uwzględnienie w programie kongresu.

Wydział główny prosi kolegów zajmujących się temi
sprawami, aby zechcieli zawiadomić Wydział najdalej do
3 maja b. r,, co w poruszonej sprawie należałoby donieść
c. k. Ministerstwu.

— Delegaeya Górników i Hutników Polskich odbyła
posiedzenie w dniach 13 i 14 b. m.

Przed porządkiem dziennym poświęcił prezes gorące
wspomnienie zmarłemu sekretarzowi Delegacyi ś. p. Ada-
mowi Ł u k a s z e w s k i e m u . — Do czasu wyboru nowego
sekretarza objął jego czynności nadradca F. J a s t r z ę b s k i .

Z porządku dziennego omówiono najpierw sprawę
wydawnictwa kalendarza górniczego „Szczęść Boże" na
r. 1913. Kalendarz ten wydany zostanie pod tą samą
redakcyą, pod jaką był wydany w latach minionych, je-
dnak w zwiększonym nakładzie do 10000 egzemplarzy
z powodu zapewnionego większego zbytu wśród robotni-
ków w Westfalii. — P. Zdzisław K a m i ń s k i zdał sprawę
z wydawnictwa pamiętnika I I Zjazdu, który w tych dniach
ukaże się na półkach księgarskich. — Następnie omówiono
sprawę wydawnictwa cz. 111 monografii krakowskiego Za-
głębia węglowego. Opis kopalń Zagłębia, opracowany
przez ś. p. Łukaszewskiego, podjął się wykończyć dyr.
L. Szef er, co przyjęto z zadowoleniem do wiadomości.
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Dział statystyczny tej Części wydawnictwa opracowywać
będzie nadal p. J a s t r z ę b s k i .

Przeważną część obrad zajęła sprawa wyższych, stu-
dyów górniczych w kraju, w których wzięli udział człon-
kowie Komisyi zakładów naukowycb, organu pomocniczego
Delegacyi pp.: Leon S y r o c z y ń s k i profesor Politechniki
we Lwowie, Julian S y k a ł a nadinżynier w Porembie
i Leopold Szefer dyrektor szkoły górniczej w Dąbrowie
na Śląsku.

Koniisya zakładów naukowych przedłożyła dwie opi-
nie, jakie w tej kwestyi się wyłoniły, mianowicie opinię
większości Komisyi za kreowaniem Akademii górniczej
w Krakowie i opinię mniejszości za uzupełnieniem nauki
górnictwa na Politechnice lwowskiej.

Nad przedłożonem sprawozdaniem wywiązała się bar-
dzo ożywiona dyskusya, poczem Delegacya uchwaliła wnio-
sek większości Komisyi.

S P R A W Y T O W A R Z Y S T W .
Kronika Tow. Politechnicznego

1 maja — Odczyt inż, W. B a r c z e w s k i e g o : „Try-
a n g u l a c y a m i a s t a L w o w a " .

8 maja — Odczyt inż. J. H o s c h k a : „ Z a s a d y a u t o -
m a t y c z n y c h c e n t r a l i t e l e f o n i c z n y c h "
(z obrazami świetlnymi i pokazami).

!) maja — Zebranie Sekcyi mechaników. Odczyt
inż. W. F l o r y a ń s k i e g o : „Nowe d o ś w i a d -
c z e n i a a e r o cj,y n a m i c z n e w z a s t o s o w a -
n i u do l o t n i c t w a " .

15 maja — Odczyt inż. W. Ś n i a d o ws ki ego : „Po-
moc r ę k o d z i e l n i k o w i p r z y z a m i a n i e
p r a c y r ę c z n e j na m a s z y n o w ą " .

Początek 0 godź. 7 wieczór.
Po odczycie i dyskusyi zebranie towarzyskie.

Zebranie członków dnia 21 lutego 1912 r.
Na porządku dziennym odczyt Inż Magistratu m.

Lwowa koi. B. W i ś n i e w s k i e g o : „W s p r a w i e
h y g i e n y m i a s t " .

Do zasadniczych czynników życia ludzkiego —
oprócz naturalnie pokarmów, zaliczamy dwa podstawowe
żywioły: światło i powietrze. Tłem niezbędnem do wła-
ściwego ich oddziaływania jest czystość.

Prelegent omawiał sposób uzyskania mieszkań bez-
względnie słonecznych przez tworzenie bloków bez podwó-
rek, 18 OT szerokich, każde mieszkanie na dwie strony.

Zalety tego systemu są następujące:
I. Każde mieszkanie ma słońce i otwarty widok na

dwie ulice do 19 m szerokie.
II . Umożliwia wentylacyę zupełną i szybką, bo

przestrzałową.
I I I . Usuwa podwórza, ukrywające to, co powinno

podlegać ciągłej kontroli. Poruszona została przy tej spo-
sobności przez prelegenta sprawa usuwania śmieci. Naj-
racyonalniej, by uniknąć wszelkiego rozpraszania chorobo-
twórczych nieraz bakteryi, jest magazynować śmieci do-
mowe odrazu w torbach z papieru pergaminowego i za-
knąwszy torby, chować w przeznaczonej na to ubikaoyi.
Gdy zajedzie wóz gminny po śmieci, wynosi każdy wia-
derko z izbami, składa na wozie z którego one idą
wprost do destruktora.

Proch powinien być usuwany nie przez trzepanie,
lecz przy pomocy tanich domowych maszynek szczot-
kowo-ssących — magazynowany w torbach i usuwany.
Obecnie tylko zatruwamy się wzajemnie.

Popiół i odpadki niepalne zamykać należy w oso-
bnych torbach np. innego koloru.

Pomienione blokowanie jest może mniej korzystne dla
kieszeni, jednak wszelka spekulacya powinna ustąpić
wobec zdrowia'fizycznego i moralnego. Mieszkanie stanowi
połowę warunków życiowych człowieka, a pokolenia wy-
rosłe „od podwórza" są mniej dzielne od rozwiniętych
w słońcu' i otwartym widoku.

W bezpośrednim związku z , hygieną, mieszkań stoi
usuwanie prochu ulicznego, szkodliwego dla zdrowia i in-
wentarza. Obecnie — maszyny do zamiatania wilgotnego
prochu — błota, malują niem ulice odsuwając na boki
miał wilgotny. Cienka warstwa błota rozmazana na ulicy
wysycha i proch jak był tak jest, zaś zmiotki również
wysychają i przy dalszem transportowaniu zwracają w po-
łowie swoją treść miastu.

To też stopień śmiertelności na suchoty jest u nas
większy niż gdzieindziej.

Błoto powstałe ze zwilżenia wodą zaprószonej ulicy
ścieka do kanałów i zamula je, a więc wydobywamy je
z powrotem, cuchnące i obrzydliwe, przerzucamy i roz-
praszamy po drodze. Do kanałów o ile możności nie po-
winno się spuszczać wody zamulonej, lecz czystą.

Prawdziwą czystość ulic uzyskać możemy w znacznej
mierze tylko przez zamiatanie na 'sucho przy pomocy bar-
dzo stosunkowo delikatnych szczotek rotacyjnych i lekko
ssącego prądu powietrza. Z suchej i zapylonej powierzchni
ulicy zbiera się pył i śmieci — nie rozpraszając nic na
zewnątrz.

Proch i śmieci odrazu magazynuje się w skrzyni
i wywozi (samochodem) za miasto. Ekonomicznie — sy-
stem ten sowicieby się wypłacił, bo za 25000 do 30 000 K
rocznie usunąć może radykalnie i prawdziwie hygienicznie
proch i śmieci.

Co do powietrza, to istniejące obecnie duszne i nie-
zdrowe ulice i zaułki, można zaopatrzyś w świeże powie-
trze — | względnie usunąć cuchnące gazy kanałowe, które
w powietrzu miast wielkich stanowią złowrogą, bo nie-
raz niedoczuwalną powonieniem, a caśte pokolenia zatru-
wającą przymieszkę. Przyczyniają się one do rozwoju
anemii, tego największego miejskiego wroga, bo sprzy-
mierzeńca i podłoża wszystkich innych cierpień.

Obecnie kaualizujemy ścieki płynne — możemy rów-
nież kanalizować powietrze.

Tworząc zniżkę ciśnienia atmosferycznego w siec-
kanałów wywołamy zjawisko wsysania powietrza do kanałui

Koszt inwestycyi 40—50 000 K. Koszt ruchu rocznie
do 12 000 K.

Zadanie rozwiązuje się- przez zastosowanie wentyla"
tora 20 KP, który'wybiera'z sieci kanałowej 100 w ku-
bicznych na sekundę powietrza i poza miastem wyrzuca
wysoko w powietrze, gazy zostają porwane i uniesione
przez wiatry stałe. Doświadczenie wstępne da się wyko-
nać kosztem 1500 K.
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Na ostatku porasaył prelegent sprawę basenu do pły-
wania (zaprojektowanego przed 5 laty) z falami, tak nie-
zbędnego w mieście pozbawionem większej wody.

Obecnie zaczynają budować baseny do pływnnia po
•wszystkich większych miastach a wprowadzone falowanie
wody stanowi olbi-zymia. attrakcyę.

Hygiena ćwiczeń cielesnych wodnych jest najracyo-
nalniejsza, bo ciało tylko bez odzienia naprawdę oddycha
i nabiera zdrowia.

Przeróżne sporty pływackie jakoto: kule, czółenka,
łyżwy wodne itp. pociągnęłyby i młodych i starych, i sta-
łyby się źródłem zdrowego i miłego spędzania czasu.

Rentowność zakładu jest niezaprzeczona; koszt obli-
czono przed 5 laty na K 150 000 bez doprowadzenia wody.

Roczny przypuszczalny dochód dochodziłby 30 000 E.
W dyskusyi zabierali głos koi. prof. H a u s w a l d ,

I r a u s e i B i e g e l e i s e n .

Oddział Towarzystwa Politechnicznego w Stanisławowie.
Rozkład czynności na miesiąc maj:

8 maja: Zebranie członków z odczytem Dr. Marcelego
Marcicho wskiego, docenta Politechniki p. t.:
„ P r z e s z ł o ś ć i p r z y s z ł o ś ć b e t o n u " z obra-
zami świetlnymi. Sala fizyki Szkoły realnej, po-
czątek o godzinie 7-mej wieczór.

15 maja: Wycieczka ozlonków w celu zwiedzenia
u r z ą d z e ń m e c h a n i c z n y c h kompleksu do-
mów c z y n s z o w y c h p. Ohowańea w Stani-
sławowie. Punkt zborny w kawiarni Krowickiego
o godzinie 4 tej po południu.

22 maja: Posiedzenie Wydziału. Mała sala Kasyna
miejskiego, początek o godzinie 7-mej wieczór.

Polskie piśmiennictwo techniczne.
(Artykuły oznaczone gwiazdką zawierają ryciny).

Przegląd techniczny. Warszawa. Nr. 15. K. P o m i a-
n o w s k i . Zasady budowy zakładów o sile wodnej*. •—
H. M i e r z e j e w sk i . Doświadczenia F. W. Taylora nad
toczeniem żelaza i stali* (c. d.). — Z Towarzystw tech-
nicznych, — Kronika bieżąca, — Architektura: Nowy
plan miasta Aten*.

Nr. 16. Stowarzyszenie Techników w Warszawie,
Sprawozdanie z działalności Stowarzyszenia. .— L Sil-
b e r s t e i n . Giroskop i jego zastosowanie techniczne
(c. d,). — Wiadomości techniczne i przemysłowe*, —
Bibliografia. — Kronika bieżąca*. — Wspomnienia po-
zgonne*. — Architektura: Nowy plan miasta Aten
(c, d.*). — Ruch budowlany i Rozmaitości. — Konkursy.

Przegląd górniczo-hutniczy. Dąbrowa. Nr. 8. Rozpo-
rządzenia rządowe. — Przepisy prowadzenia robót górni-
czych ze względu na ich bezpieczeństwo (c. d.). — J. H.
Przemysł żelazny w Królestwie Polskiem w styczniu
1912. — J . H. Przemysł żelazny w państwie Rosyjskiem
w październiku r, 1911. — J. H. Handel zewnętrzny
wytworami przemysłu górniczego i hutniczego w Rosyi
w grudniu r. 1911. — A. K. Ruch wagonów węglowych
w marcu r. 1912. — K. D. Przywóz z zagranicy węgla
i koksu do państwa Rosyjskiego przez komory w Królą-
stwie Polskiem w grudniu st. st. r. 1911. — J, Hof-
rnan. Przemysł żelazny w ważniejszych krajach w r. 1910

(dok.). — F. P i e s t r a k . Płody kopalne w Galicyi. —
J. L e w i ń s k i . Sprawozdanie z działalności Pracowni
Geologicznej za r. 1911. — Przegląd literatury górniczo-
hutniczej. — Kronika bieżąca.

Wiedza i Postęp. Kraków. Nr. 8. L. Sa w i e k i . Zdo-
bycie bieguna południowego. — St. D o m a ń s k i . Mowa
i jej najważniejsze zboczenia. — A. G o n r a d y . Poezya
chińska. — A. Kr z y ż a no w s k i . Co to jest pieniądz?—
K. Simm. Z biologii siekierki (Rhodeus amarus). —
Rozmaitości. — Część druga: E. Lubicz N i e z a b i t o w -
s k i . Akwarya. — L. S i t o w s k i . Jak zbierać mo-
tyle? — Konkursy fotograficzne. — Pytania i odpowie-
dzi z zakresu obserwacyi przyrody.

Nr. 9. M. E r n s t . O nowszych odkryciach w ukła-
dzie słonecznym. — A. K r zy żan o ws k i . Pieniądz a to-
war. — J. S t a c h . Niewolnictwo w społeczeństwie mrów-
czem. — M. A l s b e r g (z Cassel). Rolnictwo w czasach
przedhistorycznych i w zaraniu dziejów.— A, R o l i a n d .
0 sztucznym jedwabiu.— Jiirgen J i i r g e n s e n . Podróż
Christiana Swarrego do Kongo (Sprawozdanie z dzieła).—
Rozmaitości. — R. G u t w i ń s k i , Jak zbierać rośliny.—
L. N i e z a b i t o w s k i . Akwarya (c. d.). — Pytania i od-
powiedzi z zakresu obserwacyi przyrody.

Chemik Polski. Warszawa. Nr. 8. Br. P a w l e w s k i .
Górski materyał ceramiczny. — * St. B l i z i ń s k i . Przy-
czynek do poznania ekstrakcyi złota i srebra zapomocą,
ołowiu z „kamieni", zawierających metale szlachetne. —
J. Z a w i d z k i . Jacobus Henricus Van't Hoff i jego
prace. — L . K o s s a k o w s k i . Szkło Jenajskie. — Wia-
domości bieżące.

Eopa. Borysław. Nr. 7. „Ropa". — St. O l s z e w -
s k i . Związek zawodnienia szybów w Tuatanowicach
z tektoniczną budową Karpat. — Wiercenie syste-
mem kanadyjsko-polskim w Afryce. — J. G r u s z k i e-
w i c z . O gazie naftowym i przeprowadzeniu tegoż na
odległość. — M. W i e l e ź y ń s k i . Analizy ropy. —
Z ruchu wiertniczego. — Z postępu techniki. — Sprawo-
zdanie patentowe zestawione przez biuro patentowe inż.
Stanisława D z b a ń s k i e g o . — Spi'awozdanie zaprzysię-
żonego senzala Alfonsa G o s t k o w s k i e g o , Lwów. —
Wykaz przetłoczonej ropy w marcu 1912. — Wykaz
ekspedyoyi ropy firmy: Ropne Ekspedycyjne biuro we Lwo-
wie, w lutym 1912. — Ceny nafty, według sprawozdania
Ministeryum handlu i rolnictwa.

Nafta. Lwów. Nr. 7. Projekt większej assocyacyi
w naszym przemyśle. — Rurociąg Baicoi-Konstance. —
Produkcya szybów Borysławia i Tustanowic. — Wiado-
mości handlowe. — Tryumf ropy nad węglem. — Obrady
Górników polskich. — Cena ropy borysławskiej na wol-
nym targu. — Ceny ropy pozazwiązkowej, — Kronika —
Ogłoszenia.

Gazeta cukrownicza. Warszawa. Nr. 28 z 13 kwietnia.
K. S m o l e ń s k i i A. Ł a n i e w s k i Skład melasów rafi-
nerskich. — M. P a w ł o w s k i . Z wycieczki do cukrowni
1 rafmeryj zagranicznych*. — J. T u m a n . Doświadcze-
nia z nawożeniem azotem. — Dr. J . T r z e b i ń s k i .
0 urządzaniu podręcznych zbiorków chorób i szkodników
roślin uprawnych. — Od Stacyi Ochrony Roślin, — Dział
patentowy*. — Korespondencye. — Wiadomości urzędowe
1 bieżące. — Ofiary. — Wiadomości statystyczne.

Do dzisiejszego numeru dołącza się, tablice X i XI do
artykułu W. Eawskiego: „Szkic budynków, zaprojektowanych
AT miejsce obecnego budynku Tow. Kredytowego Ziemskiego
we Lwowie".

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Stanisław Anczyc. Nakładem Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie.
I. Związkowa Drukarnia we Lwowie, ul. Lindego 4.
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